Łwów d. 26. sierpnia. 


Pewien dziennik sardyński podaje nade- 
szłą z Tunis depeszę, według której eskadra 
wojskowa austrjacka, złożona z 5 okrętów 
przybyła do portu tunetańskiego Goulette, 
ale rząd tnnetański zabronił jej wylądowa” 
nia. A wszakże to nie jest wyprawa WO0- 
jenna! i 
Stara Presse, która podniosła y yła 

|" łasza W te) 
sprawę patronatu BE ai 08 owiada, 
sprawie drugi artykuł, w trye akci prze- 
że prawo to powinno być W ZuPe 
lane na rząd! 

Narodni Listy pon 
jakoby frakcja młodo-czeska Za 


ownie zaprzeczają, 
mierzała wejść 


Śnia uporają się z weryfikacją posłów o ty- 
le, aby był komplet, i z wyborem do dele- 
gacyj wspólnych, że zatem d. 15. września 
będzie można otworzyć delegacje. Ta rachu- 
ba deakistów okazuje się badzo wątpliwą. 
Sejm kroacki nie został przez rząd od- 
roczony, tylko sam się odroczył, z powodu, 
że właśnie nadchodzi sesja sejmu węgierskie. 
go (odnośnie do Kroacji wspólnego), obok 
którego sejm kroacki czynnym być nie 
może. 
Jeneral Mollinary nie udał się do Bel- 
gradu, tylko do Pesztu, a ztamtąd Z Lony- 
ayem do Wiednia, aby złożyć cesarzowi 
sprawozdanie ze sprawy kongresu serbskiego, 
Według zapadłej na naradzie ministerjum 
węgierskiego uchwały, biskupowi Stojkowi- 
czowi odjętą będzie administracja patrjarcha- 
tu, a biskup Andielicz będzie mianowany 
komisarzem królewskim do administrowania 
kościoła sfwskiego an spiritualibus et tem- 
poralibus. Tym sposobom j ji 
Mileticza: najdzielniejszą A MA 
fundusze, stypendja, dobra kościelne, były 
przy pomocy Mandicza, radcy sekcji 'i refe- 
renta spraw serbskich w ministerjum wẹ- 
gierskiem, W ręku Mileticza albo jego zwo- 
lenników, i ztąd poszło, Że w kilku latach 
zwolennicy jego, których niedawno było tyl- 
ko 7 w kongresie, następnie już połowę kun- 
gresu czynili, a dzisiaj jest ich 70 przeciw 
5 rządowym. Dzierzawcy dóbr kościelnych 
serbskich przez długie lata nie płacili tenu- 
ty, teraz rząd zażąda spłaty a Mandicza u- 
sunie. Nowy kongres nie będzie zwołany, i 
zdaje się, Że sejm zniesie całą autonomię 
Serbów węgierskich na tej podstawie, Że 
skoro kongres serbski tylko na prawie zwy- 
czajowem stoi, a prawo to co do monarchy 
naruszył, tem samem i podstawę swego by- 
tu naruszył. 
Obecnie są wszystkie trzy ministerja 
austro-węgierskie we Wiedniu zebrane. 
Deputacja czeskich doktorów wszystkich 
wydziałów prosiła o posłuchanie u cesarza W 
sprawie utworzenia wszechnicy czeskiej, ale 
otrzymała odpowiedź odmowną, z powodu, 
że tylko gminy i korporacje mają prawo 
wysyłać deputacje do Cesarza. 


Drugie zgromadzenie wyborców 
lwowskich. 


Stosownie do uchwały powziętej na p0- 
przedniem zgromadzeniu zapowiedziane wad 
Wczoraj na godzinę 4. popołudniu 
ACE A Wyborców, zagaił p. Darowski 
koło 100 osób ch było na początku o- 
Oa aT Br Później liczba ta nowo przy- 
bywającymiacie powiększyła 
Na porządku kaerga "i 3 
punkt położono wysłuchaj; jako pierwszy 
Posłów miasta Lwowa, ie sprawozdania 


ski i Smolka przesłali Ziemiałkow- 


pa- 
tó- 


aniu delegacji do Rady państwa, wspo- 
me tylko, że widząc w sejmie przeważną 
wpe nieskłonną do wstrzymania się od 0- 


pesłania N a SE 
Pa w polityce ministerstwa hr. Potockie- 


o zrazu niejaki zwrot w kierunku moich 
zapatrywań, wziąłem udział w czynnościach 
delegacji, w nadziei popierania dążeń pra- 
wno-politycznej opozycji i polityki federacyj- 
nej zastępywanej przezemnie od dawna, a 
którą dopiero ministerstwo hr. Hohenwarta, 
wedle mego przekonania, w sposób pomyśl- 
ny rezultat obiecujący, wdrażać się zdawało. 
,  „Owczesna akcja polityczna rozbiła się 
jednak nadspodziewanie w ostatniej chwili 
stanowczo o opór korony. Gdy zaś dla sto- 
sunków naszych narodowych w Austrji, ni- 
gdy nie upatrywałem warunków zapewnione- 
go rozwoju w innym ustroju monarchii, jak 
federacyjnym, a udzielenie nam wyłącznie 
partykularnych koncesji autonomicznych u- 
ważałem za niepodobne do przeprowadzenia 
i nie możliwe do zagwarantowania i utrwa- 
lenia, więc z upadkiem ministerstwa hr. Ho- 
henwarta a nastaniem obecnego, które wró- 
ciło do dawnego nieudolnego eksperymentu 
pognębiania prawno-politycznych opozycji, u- 
wazałem w kierunku zastępywanych przeze- 
mnie zapatrywań wskazaną akcję polityczną, 
dążącą do obalenia przedewszystkiem nowe- 
go ministerstwa. 

„Przy przyjętej w kole poselskiem dele- 
gacji, i w obec wrogich nam Żywiołów ko- 
koniecznej, jakkolwiek indywidualnie przy- 
krej zasadzie solidarnego w Radzie państwa 
wystąpienia, dążyć do tego mogłem tylko w 
naradach koła i tam też zastępowałem za- 
wsze w mniejszości myśl zesolidaryzowania 
się z resztą prawno-poiitycznej opozycji i nie- 
brania nadal udziału w Radzie państwa, co- 
by przez zdekompletowanie tejże, npadek 
ministerstwa spowodow:ć musiało było. 

„Większość jednak delegacji naszej, spo- 
dziewała się, jak się pozazałe, zawodnie, Że 
ministerjum to poparte przez nas, w obec 
skrajnej opozycji Czecłów szczególnie, za- 
pewni nam w monarchi stanowisko wyjąt- 
kowe, choćby nie tak daleko idące, jak były 
żądania rezolucji, lecz zawsze względnie za- 
dawalające. Z tego povodu opuszczona przez 
ZR „reszta prawno poltycznej opozycji w 
pe BE Wei przez to samo  ubezwła- 
akcjęrokowkń o. jajo Aimoa rękó-w 
niepotrzehuję one da KPU, 1 

V The na tem Wy- 
My rs S drogą rokowań kómitato: 
binoan Bie etowych i przez manowce 
i deshira mi sę p zi nareszcie tam, 
do przekonania, Że mchowywany mr ne: 
dotąd: apode postal KOREA: 

Las do zape . SEDANA O ge doprowadzi 
owt pewnionyck autonomicznych i na- 
rodowych swobód, zcolnych pewnego rozwo- 
Ju, że ich tym Spossbem nie zdobędziemy, że 
więc inaczej niż dctąd postępować należy. 
rk. „Zachodzi pyćanie jak. Pod tym wzglę- 

Znowu nie ncwego powiedzieć nie mo- 
ge. Sytuacja w wielkich zarysach w niczem 
s „nie jest odmienną od dawniejszej, z 
torej nas na chwilę tylko nie długo trwa- 
‘e Ministerstwo Fohenwarta wyrwało, z tym 
jedynym chyba może wyjątkiem, że dziś dą- 
zenia prawno-politycznej opozycji, gdyby na 
razie nie były rozbite, „spotkałyby się z par- 
tja ib chęci zp Wamocniong w ekskluzywnych 
Roam ya kj pa ie gr 
GE ; 0 tego jedyna droga do za- 
jęcia w monarchii stanowiska tak wydatne- 
go, ażebyśmy na przeparcie dążeń naszych 
autonomicznych i utrwalenie stosunków w 
tym kierunku wpłynąć zdolni byli, zdaje mi 
się obecnie jak dawniej, wspólna solidarna 
akcja z opozycją przeciw tak zwanej wierno- 
konstytucyjnej partji w Radzie państwa, a 
na pierwszym planie dążenie do obalenia o0- 
becnego ministerstwa. Ażeby się zaś przeko- 
nać czy po tylu zawodach możliwem jest 
dziś jeszcze skupienie: sił opozycji prawno- 
politycznej, musielibyśmy przedewszystkiem 
porzucić raz na zawsze dotąd praktykowany 
sposób półśrodkowej polityki, niestanowczo- 
ści i bojaźliwego oglądania się na stawiane 
nam po drodze dążeń naszych strachy, i 
przekonawszy się z dotychczasowych do- 
Świadczeń o  niepraktyczności zdobywania 
sobie dla nas samych tylko autonomicznego 
odrębnego w Cislitawii stanowiska, bo z na- 
mi samymi nie rachują się, korzystali z ka- 
żdej nadającej się sposobności poparcia ogól- 
negò federacyjnego tejże ustroju. ' 

\ Sprawozdanie to przyjęło zgromadzenie 


; iu, potem zabrał głos | : 
w i dęte = wski. Ze spokojnem sumie- 
P, 


ni powiedzieć mogę, żeśmy „bronili intere- 
IGN kraju i miasta, że zaś dążenia nasze nie 
S0% pomyślne, to nie nasza w tem wina. 
-Jyażywszy czynność naszą jak np. co do u- 
*wy wyborczej i wniosek co do pomnożenia 
stałów z miast, to jeżeli sprawy te nie przy- 
pod uchwałę sejmu, to nietyle wina sej- 

> Jak to, że kadencja sejmowa jest zbyt 
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krótką. Przy takim nawale pracy nie podo- 
bna, ażeby w 2 tygodniach tyle spraw zała- 
twić. Otóż i te sprawy nie były pod uchwałę 
wzięte i zapewne na drugą kadencję przyjdą 
pod uchwałę. 

, Co się tyczy wielkiej polityki, tak zwa- 
nej rezolucji, to nikt o niej nie powiedzieć 
nie może (wesołość), ponieważ delegacja do- 
piero w sejmie złoży swoje sprawozdanie. 
Dziś panowie Sami przyznacie, że odemnie 
stanowczego nic w tej mierze powziąć nie 
możecie. Może być, że rząd jakie wnioski 
przedłoży, i może będziemy z tych wniosków 
zadowoleni, a może też i nie będziemy mo- 
gli ich przyjąć, to wszystko się dopiero po- 
każe. Co do nas, to możecie panowie być 
przekonani, że mamy najszczersze chęci, aby 
ustawy i swobody krajowe były najszersze. 

P. Dobrzański: Pozwolicie mi pano- 
wie, abym jako wyborca zastanowił się nad 
czynnością sejmu i nad czynnością delegacji 
w ostatniej sesji Rady państwa, jakoteż czy 
czynność ta naszym oczekiwaniom i naszym 
nadziejom odpowiadała, i jaki skutek ta 
czynność odniosła. Sądziłem, że posłowie nasi 
staną tu przed nami, i czynność sejmu i de- 
legacji nam przedstawią, i że ztąd będziemy 
mogli je osądzić. Tymczasem inaczej się stało. 
wystosował tylko pan Smolka do nas list, 
w którym dawną swą politykę nam przed- 
stawił, politykę abstynencjii politykę fede- 
racyjną, i powiedział, że nam do tej polityki 
wrócić należy jako do sposobu jedynie zba- 
wiennego dla osiągnięcia naszych życzeń. W 
tym liście jednakowoż, który zapewne z za- 
stanowieniem był pisany, jeden ustęp musiał 
każdego uderzyć. Ustęp ten powiada, że aby 
módz się przekonać, czy opozycje prawno- 
państwowe mogą się porozumieć, należałoby 
się wstrzymać od obesłania Rady państwa, 
wyraża więc on sam wątpliwość czy to się 
stać może, a radzi nam iść tą drogą, cofnąć 
się od obesłania Rady państwa, i pracować 
w porozumieniu z  prawno-polityczną Opo- 
zycją, 

Jest to wielka zmiana w zapatrywaniu 
się p. Smolki. Dowiedzieliśmy się, że nie ma 
on już tej pewności, na której dawniej swoją 


politykę opierał. Pytam się, czy można całe-. 


mu narodowi dla przekonania się czy tak 
się stanie, kazać robić próby, doświadczenia, i 
narażać na następstwa, któreby wynikały z 
nieudania się. Lecz wracam do założenia mo- 
jego, gdzie powiedziałem, Że trzeba nam się 
zastanowić nad czynnością sejmu i nad czyn- 
nością delegacji. Nie myślałem, Że już dziś 
przyjdzie do tego rozbioru, sądziłem bowiem, 
Że pierwej który z posłów wystąpi. A że 
sam zamierzałem dopiero na jednem z pó- 
źmiejszych zgromadzeń wyborczych przemó- 
wić, więc dziś nieprzygotowany przystępuję 
do tej sprawy. 

Sejm nasz trwał bardzo krótko. W o- 
góle sejmy nasze stały się tylko maszynami, 
które wyrabiają delegację. Rezultat sejmowej 
sesji na tem się kończy, cała reszta jest tyl- 
ko przegrywką. Oto jest od lat kilku cała 
czynność naszych sejmów. Wprawdzie sejm 
nasz starał się zawsze uchwalić kilka ustaw, 
lecz Żadna prawie ztych ustaw nie otrzyma- 
ła sankcji, wyjąwszy kilka drobnych ustaw o 
mytach, itp., wszystkie inne zostały bez sku- 
tku. Więc czynność sejmu ograniczała się na 
uchwaleniu dodatku krajowego do podatków, 
na uchwaleniu budżetu, i to nie zawsze, bo 
jeden rok upłynął, w którym Wydział kra- 
jowy budżet uchwalił, gdyż sejmu nie było, 
reszta czynności jego stanowił wybor do de- 
legacji. Taka czynność sejmu była powodem, 
Że sejm stracił na znaczeniu, że nie może 
rozwinąć w całej pełni swojej czynności, któ 
raby mogła być dla kraju pożyteczną. 

Dodajmy do tego jeszcze, że sejm skła- 
dał się zaledwie z trzydziestu kilku osób, 
mogących pracować w zawodzie ustawodaw- 
czym, i na tych trzydziestu kilku posłach po- 
legały wszystkie prace w komisjach. Większa 
połowa posłów nawet w komisji zasiadać nie 
mogla, a jeżeli tego lub owego wybrano do 
komisji, to tylko, ażeby pewnym względom 
lub uprzedzeniom zadosyć uczynić, chociaż 
taki poseł do Żadnej pożytecznej czynności 
nie był zdolny. Na ostatniej sesji bad 
starano się istotnie rzecz szybko. Pie: z , 
komisje pracowały po kilka godzin R g i 
sesje odbywały się często takze po d 4 
dziennie. Pomimo to w ostatnim tygodniu 
nie można bylo wszystkich gotowych nawet 
projektów do ustaw uchwalić. Był jednako- 
woż projekt bardzo pożyteczny, jak tu wspo- 
mniał pan Dąbrowski, tj. dotyzcący zmiany 
statutu wyborczego, ale dziwiłbym się i pre- 
zydjum i komisji, gdyby była dążyła do tego, 
aby zmianę statutu wyborczego wnieść bądź 
co bądź przed plenum sejmu. Wszak to ni- 
komu nie jest tajnem, Że taka zmiana statu- 
tu wyborczego przy obecnym składzie sejmu 
jest niemożliwą. Jedna tylko była chwila, 
gdzie sejm prawdopodobnie był w możności 
przeprowadzenia tej zmiany, a to na począt- 
ku drugiej kadencji sejmowej, od tej chwili 
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stało się niepodobieństwem z tego powodu, 
że nietylko ze wschodniej ale i z zachodniej 
Galicji posłowie włościanie wraz z księżami 
ob. gr. przy każdym wniosku, zmierzającym 
do pomnożenia posłów z miast, wynoszą się 
z sejmu, tak, że nie podobna zebrać */, 
kompletu sejmowego, potrzebnego do uchwale- 
nia takiej zmiany. Raz tylko zdawało się, Że 
zmianę taką będzie można uchwalić, sprowa- 
dzono nawet wszystkich chorych posłów, aby 
mieć komplet; pokazało się jednak w końcu, 
że do prawomocności brakło jednej trzeciej 
części głosu. Narzekanie na nieprzeprowadze- 
nie reformy ustawy wyborczej tylko o tyle 
słuszne, iż nie zrobiono tego wtedy, gdy była 
po temu sposobność do przeprowadzenia takiej 
zmiany. 

Ustawy co do szkół wniesiono w sejmie 
nie jako wypracowany projekt. tylko jako 
myśl ogólną. Istotnie mogła ona być uchwalo- 
ną na poprzednim sejmie. Tutajby słusznie zarzut 
zrobić sejmowić można, że umyślnie zepchnął 
ją na koniec, ażeby potem czasu brakło do u- 
chwalenia. Ustawę tę można było łatwo prze- 
prowadzić, ale zapatrywania członków na te 
projekta nie były jeszcze dostatecznie wyro- 
bione. Lękano się, ażeby ztąd za wielki po- 
datek nie spadł na kraj. Dla przeprowadze- 
nia projektu co do szkół ludowych, potrzeba 
by było dodatek krajowy o 20 ct. od 1 złr. 
podatku podwyższyć. A że już podatek kra- 
jowy wynosił 61%/,, więc jedni nie Życzyli 
sobie takiego podwyższenia, tj. nie chcieli na 
siebie wkładać takiego ciężaru, drudzy 'zno- 
wu obawiali się, aby nałożeniem takiego po- 
datku nie wywołać niezadowolenia między 
ludem,i nie sprowadzić oburzenia przeciw sejmo- 
wi, coby podkopało jego powagę. W tym wzglę- 
dzie należy jawnie ze strony wyborców pod- 
nieść, że każdy wydatek, wyłożony na oświa- 
tę, choćby największy, nie jest ciężarem dla 
podatkujących. takie bowiem tylko wydatki 
Są ciężarami, które nie przynoszą narodowi 
żadnej korzyści. Podatki, które podnoszą je- 
go oświatę i dobrobyt, są produkcyjnemi. 
Mnie się zdaje, że każdy chętnie by poniósł 
podwyższenie 20 ct. od reńskiego podatku 
krajowego, gdyby wiedział że będą zaprowa- 
dzone wszędzie szkoły, i że oświata w całym 
kraju się podniesie. Jeżeli będziemy czekać, 
uż kraj będzie w możności podniesienia po- 
datków, to zapewne i nasi wnuki nie docze- 
kają się oświaty ludu. Jeżeli taki głos wy- 
borców stanie się powszechnym, to sejm nie 
będzie się wahał z nałożeniem tego dodatku, 
ażeby oświatę ludu raz radykalnie uporząd- 
kować. , 

Inna jest jeszcze kwestja, i to dość dra- 
żliwa, która dziś może nie zakłóca jeszcze 
ogólnie wewnętrznego -pokoju, ale która 
wkrótce może do zaburzenia sprowadzić, bo 
już dziś w niektórych miejscowościach bywa 
za dźwignię używaną do podburzania ludu. 
Jest to kwestja propinacyjna. Kwestja ta już 
na pierwszej kadencji w roku 1861 7 została 
podniesioną, bywa co roku ponawianą, i co 
roku odraczaną. Przez całe lat 12 jak duch 
sprawa propinacyjną błąka się po sejmie, i 
nigdy do ładu sejm z nią przyjść nie może. 
Przyczyna jest ta, że zachodnia Galicja pra- 
gnie jak najprędszego zniesienia propinacji, 
bo ona tam upada, coraz mniejsze dochody 
przynosi, we wschodniej znowu Galicji nie- 
chętni są zniesienia propinacji, bo tam się pro- 
pinacja po większej części podnosi, więc nie 
ich tam nie ciśnie, aby dążyć mieli do jej 
zniesienia. Druga zawada jest, Że w sejmie 
zasiada większość prawie posłów, będących 
właścicielami propinacji. Z natury rzeczy Wy- 
pływa, Że chcieliby, ażeby propinacja była 
jak najlepiej wynagrodzona, sejm zaś nie jest 
w stanie tak wysokie wynagrodzenie przepro- 
wadzić, bo mogłoby ostatecznie jako 
ciężar spaść na kraj. 

Propinacja jest to zyskod przywilejowa- 
nego wyszynku. Otóż gdyby chciano zinde- 
mnizować zysk od wyszynku, to sposób na 
to znalazłby się łatwo, ale jak wiecie pano- 
wie, w kraju naszym odbywa się inaczej pra- 
wo propinacji. Arendarz płaci właścicielowi 
propinacji nietylko za zysk od wyszynku ale 
więcej Jeszcze za miejsce, za sposobność, któ- 
re, mu do wyzyskiwaniażludu służy, podług 
tego więc cenią sobie właściciele" to prawo 
Nie łatwo więc dojść do sprawiedliwego o- 
znaczenia ceny wykupu. i 


Było już kilka wniosków. Pro 
wynagrodzenie w wysokości 10 lub eletnie- 
go dochodu, „ale to wszystko wydało się za 
mało właścicielom interesowanym i do poro 
zumienia przyjść nie mogło. Na ostatnim sej- 
mie proponowano 16 procent jako wynagro- 
dzenie za propinację, Zyczyćby należało, a- 
zeby ta sprawa już raz została załatwioną, a 
to dlatego, aby odjąć dźwignię złym żywio 
łom, które tak jak dawniej pańszczyznę, jak 
dziś Jeszcze spory “o serwituta, wyzyskiwać 
poczynają i propinację do swych celow.” Je- 
zeli właściciele sami nie pospieszą się w tym 
względzie, jeżeli sami raz koniec nie położą, 
to stać się może, Że propinacja im później 


zostanie zniesioną, tem mniejsze im przynie- 
sie wynagrodzenie. à 
- = Trzecią,kwęstją, która istnieje i bardzo 
żywo kraj zajmuje, jest to ustawa gminna. 
Najnieszczęśliwiej ustawa ta podzieliła gminę 
na dwie części, rozdzieliła dwór od wsi, ob- 
szar dworski od gminy włościańskiej, Ten 
nieszczęśliwy rozdział trwa dotąd. Wszystkie 
złe skutki, jakie ustawa gminna wywołała 
dla kraju, żtąd jedynie pochodzą. Inteligen- 
cja odsunęła się od gminy, zostawiono ją sa- 
mą i chcą, ażeby tak osamotniona umiała 
się rządzić, ażeby mogła swoją utrzymać au- 
tonomię. Zaraz przy pierwszej uchwale mniej- 
szość sejmu była za tem, ażeby nie dzielić, 
tylko ażęby gminę zostawić razem z obsza- 
rem dworskim, jeżeli już nie w gminie miejsco- 
wej, to w gminie zbiorowej, z kilku gmin 
włościańskich i z kilku obszarów dworskich 
złożonej, ale mniejszość upadła z swym pro- 
jektem, z tego głównie powodu, że zasady 
gminnej ustawy dla całej Austrji uchwaliła 
Rada państwa, więc do tych ram musiano 
się w sejmie przy wypracowaniu ustawy gmin- 
nej dla Galicji zastosować. Mniejszość wnio- 
sła właśnie projekt, który był przeciwny tym 
zasadom. Organizacja według zasad uchwalo- 
nych w Radzie państwa nie dopuszcza zapro - 
wadzenia gmin zbiorowych, mniejszość zaś w 
sejmie wniosła projekt do uorganizowania w 
kraju gmin zbiorowych. Chciano w tej gmi- 
nie zbiorowej zespolić kilka gmin wraz z 
obszarami dworskiemi. Razem miałyby jedną 
gminę stanowić, tak że już nie wprost w gmi- 
nie miejscowej zetknąłby się dawny właści- 
ciel z gminą, ale w Radzie gminnej zbioro- 
wej, gdzieby stanowisko dawnego pana i da- 
wnych jego poddanych było swobodniejsze. 
Konstytucja grudniowa później przydzie- 
liła ustawodawstwo gminne sejmom krajowym 
w zupełności, tak, że już nie potrzebują się 


stosować do ram rajchsratowych zasad ogól- ` 


nych, odtąd kilkakrotnie wnoszono w sejmie 
projekt gmin zbiorowych. Projektowi znaczna 
partja w sejmie była przeciwną, także i Wy- 
dział krajowy zdołał usunąć sprawę tę z je- 
dnej sesji po drugiej, i usiłowano drobnemi 
zmianami ustawy gminnej zbyć całą rzecz. 

z Część posłów podała swój osobny pro- 
jekt, 
RE zapobiedz. Przez dwie sesje myśl ta 
przybrała ciało. Oto chcą oni kilka gmin ra- 
zem połączyć, lecz nie w gminę zbiorową, z 
zbiorową Radą gminną, tylko pragną nadać 
im osobnego z ramienia Wydziału powiatowe- 
go urzędnika, rodzaj dawnego manudatarjusza, 
któryby sprawy policyjne kilku gmin obsza- 
rów załatwiał. W taki sposób wrócilibyśmy 
do stauu rzeczy, jaki istniał przed rokiem 
1848. Mianowanie takiego mandatarjusza za- 
wisłoby nie od obszaru dworskiego, lecz od 
Wydziału czy Rady powiatowej. 

Mnie się zdaje, że taka organizacja gmin 
nie wyszłaby ua lepsze, ale na gorsze, i zro- 
bilibyśmy to, że gdy teraz autonomia i za- 
kres poruczony przez dzisiejsze gminy nie 
może być dobrze sprawowany, to pozbawio- 
noby gminy całkiem autonomii i poruczonego 
zakresu. 

Zamiast utworzyć gminę, któraby zdo- 
łała utrzymać autonomię, i przytem wypeł- 
niać należycie poruczony zakres, chcą to 
dotychczasowe niedołęztwo gminy autonomii 
zostawić i poruczony zakres przenieść na 
mandatarjuszów. Nie byłoby to jak rzekłem 
postępem ale cofnięciem. - 

Czwartą kwestją, która nie może się 
doczekać załatwienia, jest ustawa drogowa. 
Ustawa drogowa nasza jest w całem znacze- 
niu tego słowa  niesprawiedliwą i dziwnym 
wypadkiem rzeczy tej niesprawiedłiwej ustawy 
` domagali głę ci, na których niekorzyść ona 
wypadła. 

Był projekt komisji, ażeby koszta utrzy- 
mania dróg rozłożyć na gminę i obszar 
dworski, Jeden z właścicieli większych wniósł 
poprawkę, aby gmina dawała robociznę 4 
dwór materjał, włościanie gwałtem zaczęli 
się domagać, ażeby wrócono do prestacji. 
Naturalną rzeczą, że partja właścicieli więk- 
szych, widząc w tem swoją korzyść, chętnie 
za tem żądaniem głosowała, co teraz znowu 
daje powód do nieukontentowania i niesna- 
sek. Sejm jest o tem przekonany, że ustawa 
jest, niesprawiedliwą, jednakowo wnoszone 
projękta naprawienia złego, gdzieś zastrzę- 
gają i nie mogą dobić się do sejmu. Wszy- 
scy. przyznają, że trzeba ustawę drogową 
zmienić, że utrzymanie dróg gminnych trzeba 
rozłożyć na podatek, ażeby każdy korzysta- 
jący z drogi, w stosownej do swego majątku 
mierze przyczynił się do utrzymania drogi, 
a przecież jakoś nie może ta ustawa przyjść 
do skutku, zawsze się spycha i już trzecia 
sesja minęła a sprawa ta nie mogła się do- 
czekać załatwienia. 

Inne kwestje, acz także piekące, na dziś 
pomijam, sądzę bowiem, że wyborcy się czę- 
Ściej zbierać będą i dadzą i mnie i innym 
sposobność poruszenia tych kwestji. 

Teraz przechodzę do czynności delega- 
cji. Nie będę wracał do dawniejszej sesji de- 
legacyjnej bo ta przy ostatnich wyborach by- 
ła rozbieraną, wspomnę tylko o tem co sta- 
ło się po upadku hr. Hohenwartha. Minister- 
stwo hr. ehe tha dążyło najwidoczniej 
do złamania przewagi żywiołu niemieckiego 
przez federacyjny ustrój monarchii. Otóż 
Niemcom w Austrji przyszły w pomoc Wę- 
grzy i ministerstwo to upadło, a nowe, któ- 
rego zamiarem utrzymanie i nadal tej prze- 
wagi Niemców, przyszło do steru. Gdy się 
żbierała Rada państwa, trzeba było w dele- 


naradzano się, jakby wadom ustawy . 


gacji naszej powziąć stanowcze postanowie- 
nie i albo poddać się na łaskę i niełaskę 
Niemcom iiść razem z Niemcami, albo zwią- 
zać się z opozycją i iść przeciw ministerstwu 
i większości niemieckiej. Ale obrano drogę 
lawirowania, paktowania, która się najzupeł- 
niej nie powiodła. Ta chwiejność wzmocniła 
tylko ministerstwo, ' które z początku nie 
było tak silne i łatwo niewejściem Polaków 


i opozycji do Rady państwa, upaść mogło. 7 


` Korona byłaby dała ' temu ministerstwu 
dymisję, i inne ministerstwo, któreby umo- 
żliwiło zebranie nowej Rady państwa, przy- 
szłoby do steru. Była to chwila ważna. W ta- 
kiej chwili zgubnem jest wszelkie wahanie 
się. Jak tylko delegacja decydowała się wejść 
do Rady państwa i dopomogła do utrzyma- 
nia przy sterze centralistycznego minister- 
stwa, do istnienia i zagajenia centralistycznej 
Rady państws, ministerstwo i większość nie- 
miecka wzmocnione postępowaniem naszej 
delegacji, puściły ją z kwitkiem. 

Zresztą jeżeli delegacja już koniecznie 
nie chciała narażać kraju, jeżeli nie miała 
pewności, że ministerstwo przez jej usunięcie 
się od Rady państwa upadnie, toż był je- 
szcze inny środek tj. niewejścia do Rady 
państwa tak długo, jak długo ministerstwo i 
całe stronnictwo jego nie dadzą jej rękojmi, 
że Żądania kraju będą spełnione. Zamiast 
cofnąć się a przynajmniej nie wchodzić do 
Rady państwa, delegacja weszła bezwarunko- 
wo. Wszelkie usiłowania wydobycia się z tej 
matni były potem daremnemi. Zaiste wyo- 
brazić sobie trudno jak mogła delegacja ro- 
bić sobie jakąś nadziej; z paktowania z mi- 
nisterstwem i wejść do Rady państwa, kiedy 
wiedziała, że p. Lasser jest duszą mini- 
sterstwa ? 

Była jedna chwila w ciągu sesji dele- 
gacyjnej, gdzie zdawało śię przynajmniej, Że 
można będzie obalić ministerstwo. Chwila 
ta była wtedy, gdy chodziło o uchwalenie 
ustawy o wyborach bezpośrednich z konie- 
czności. Za naszą delegacją szli Dalmatyńcy 
i inni z opozycji. Trzeba się było porozu- 
mieć i nie dać ministerstwu wydobycia dwóch 
trzecich części głosów dla tej ustawy. Mini- 
sterstwo samo nie miało tej większości. Za- 
raz na początku jako program swych czyn- 
ności i podstawę postawiło te wybory z ko- 
nieczności. Trzeba było niedopuszczać do 
tego. Delegacja nasza zaczęła jednak odby- 
wać konferencje z ministerstwem co dadzą 
delegacji, jeżeli głosować będzie za tą u- 
stawą. Jakże ułożono te konferencje? Gdy 
delegacja wychodziła od ministra p. La sse- 
ra, który ją powołał, w przedpokoju spotka- 
ła delegatów dalmatyńskich, którzy także 
wezwani czekali na tę konferencję. Wezwał 
ich p. Lasser, ażeby się z niemi targować. 
Polakom nic nie dawał, tylko ich zbywał o- 
gólnikami. Dalmatyńcy widząc, że Polacy 
sami dla siebie chcą wytargować koncesje, za 
opuszczenie reszty opozycji, powiedzieli sobie: 
wolimy my przyjąć co nam ofiarują i opuścić 
delegację galicyjską. Potem śmiano się z Po- 
laków, którzy na tym targu wyszli jak Za- 
błocki na mydle. Nazajutrz gdy się dowie- 
dziano o tem jak się rzecz miała, z najwięk- 
szem oburzeniem głosowali nasi delegaci 
przeciw ustawie o bezpośrednich wyborach 
z konieczności, ale już... bez Dalmatyńców. 
Ministerstwo przy pomocy Dalmatyńców o- 
trzymało */, głosów i zwyciężyło. Ministerstwo 
potem stanęło tak silnie, iż o obaleniu my- 
Śleć nie było można. Część dełegacji była 
nawet i na to przygotowaną, aby poświęcić 
rezolucję, ażeby tylko uzyskać koncesje dla 
kraju, małe koncesje dla kraju i ministra 
bez teki. Ale większości delegacji było to 
już zawiele. Oparła się temu i odrzuciła o- 
fiarowany handelek. 

Stanowisko nasze wobec niemieckiej 
większości już nie jest takie, jakie było w r. 
1865, nie jest nawet takie, jakie było w r. 
1867, 1869 i 1870. Musicie panowie pamię- 
tać o tem, że niedawno Niemcy powalili naj- 
potężniejsze państwo w Europie, że ZWy- 
cięstwo Prus wzbiło Niemców do niesłycha- 
nej potęgi, która oddziaływa także na Niem- 
ców austrjackich i rozzuchwala ich dążenia 
do traktowania ludów nie-niemieckich z całą 
germańską bezwzględnością. Lecz chociaż sy- 
tuacja jest trudną, to nie powinno to demo- 


ralizować narodu i nie powinno doprowa- 


dzić do apatji, w jakiej się kraj obecnie znaj- 
duje. Na każdy sposób bezskuteczność usiło - 
wań delegacji jest przyczyną tej apatji jaka 
obecnie istnieje w życiu publicznem. 

. Sytuacja ta zapewne trwać nie będzie 
wiecznie. Węgrzy, którzy pomogli Niemcom 
austrjackim do obałenia Hohenwartha, widzą 
teraz, że im to na złe wychodzi, i zaczynają 
zwracać się przeciw Niemcom. Z drugiej stro- 
ny nie podobna, ażeby usposobienie Niem- 
ców nie wywołało reakcji w sferach tych, 
które mają zawsze wpływy potężne, przewa- 
zne nawet w Austrji. 

Jeden z Lwowian, który niedawno był 
w Gracu, opowiada, że się tam Niemcy 
wcale w mowie nie markują, lecz mówią o 
Austrji jako należącej do przebytego stano- 
wiska, a marzą tylko o einiges Deutschland. 

Otóż usposobienie to, jeżeli opozycja po- 
dejmie walkę, będzie przyczyną, że przeciwko 
Niemcom wywoła reakcję w sferach decydu- 
jących, gdy spostrzegą, iż tu idzie o byt 
Austrji, dynastji. Już w sferach tych zaczy- 
nają myśleć o tem, jakby temu zapobiedz, 
nie tajno im bowiem już teraz, do czego to 
stronnictwo zdąża. 

Trzeba więc usiłowania o wywalczenie 


swobód autonomicznych dla kraju na jakiś 
czas odroczyć, dopokąd rzeczy nie wyklarują 
się i nie uwidoczni się możliwość porozumie- 
nia się wszystkich opozycji sprowadzenia ich 
do jednego mianownika, utworzenia jednego 
wspólnego programu. 

e Niemcy dziś górą, ' chociaż podług 
wszelkich rozumnych obliczeń powinni być 
w znacznej mniejszości, a właśnie inne na- 
rodowości powinne być u steru, tego przy- 
czyną jest opozycja,” która między sobą po- 
rozumieć się nie mogła, a najwięcej Czesi, 
którzy swemi za daleko idącemi żądaniami, 
na które my nie całkiem pisać się mogliśmy, 
porozumieniu przeszkadzali. Jedynym sposo- 
bem porozumienia się opozycji jest ułożenie 
takiego programu, na któryby się cała opo- 
zycja zgodziła, gdziekolwiek się ona znajduje. 
Tymczasem Czesi mają swój program, swoją 
politykę, i żądają od reszty opozycji, aby 
ich program i ich politykę przyjęła. To dą- 
żenie Czechów do podyktowania wszystkiej 
opozycji państwowej swojego programu, było 
powodem, że porozumienie nie przyszło do 
skutku. Jednakowo, kto wie, czy obecnie do 
takiego porozumienia przyjśćby nie mogło. 

Zdaje się, iż Czesi już przychodzą do 
opamiętania, że nie można innym swego pro- 
gramu i swojej polityki narzucić, że trzeba 
nowy program ułożyć wspólnie zinnemi opo- 
zycjami. Jeżeli zaś do tego przyjdzie, że 
Czesi porzucą myśl "arzw*enia swego progra- 
mu innym narodowć* om, to wtedy i skon- 
centrowanie opozycj: | dzie do skutku, i 
mając większość ludi ba, opozycja mo- 
że łatwo przyjść do 

Dziś jest rzecz: je niepewną, jaki 
kierunek sprawa t ie, czy Się da to 
wspólne porozumie n przeprowadzić, 
Należałoby się nam ąć sprawami we- 
wnętrznemi i do tyc Ww skierować całą 
uwagę. 

Na dziś nie będę 1021 wał coby potrze- 
ba uczynić w sejmie "2 ++m, jakby się do 
tej pracy zabrać pc „, wypowiedzą to 
może Inni mowcy, pe em 1 mnie może na- 
darzy się sposobno“ ania głosu w tej 
materji, skończyłem 

Następnie uzasad 
dzo obszernie i g 0 
postępowegu podan wczorajszym nume: 
rze Gazety Narod ©: Wszystkie te wnio- 
ski zostały rycz: "m przez zgromadzenie 
przyjęte. 

Po p. Benor' u 
Hryszkiewicz, lex 
sków, jakie słow 
naprawdę w nier 
wil. 2 urywany: 


Jr.Benoni bar- 
tie wnioski klubu 


"stąpił na mownicę p. 
z wodu ciągłych okla- 
o wzbudzały. byliśmy 
i zroznmienia c0 mó- 
"sów, jakie dało się 


zachwycić, zrozu 'y tylko, że mówił o 
reformie wybore iąc nacisk na konie- 
czność zwiększe „tu reprezentantów 


zwiększenie inteli- 
7 ślę stanie, Sprawy 


miast, bo od teg 
gencji w sejmie, 


będą załatwian  ażv,j i kraj na „tem 
ZysSZCZE., 7 © z 

P. Rasiewicz vnioslnzy, aby -się zgro- 
madzenie zgod. wnioskiem klubu 


postępowego — co zostaje spełnionem == 
żąda wyboru kom. z dciu dla ułożenia a 
następnie przedstawie ua przyszłemu Zgroma- 
dzeniu wyborców, lsty ©*ób mających wejść 
do składu ‚komite: przt wyborczego. Pan 
Dobrzański uznaje «050 ość tej propozycji, 
lecz z powodu bra u posobień materjal- 
nych do odbycia wyboru, proponuje, aby 
przewodniczący zgr mndzenia Wraz ze swymi 
sekretarzami, dobr s ło Pomocy jeszcze 
sobie 5ciu z grona "e" ch, zajął się uło- 
Żeniem listy w mo** " lącej i takową za 
tydzień wyborcom qj'%/*'*wił. Zgromadzenie 
się zgadza, przy nowe posiedzenie 
wyznaczone zostaje szłą niedzielę. 


Kronika. 


Z Podola 2 mia. Powszechne i 
coraz głośniejsze sly: narzekania na zgu- 
bny wpływ, który żyd lający s.ę po wsiach, 
wywierają na wło:c: ə narzekania wcale 
nie są bez podstawy alno- dowody złego 
dostrzegają się, gdzi zucić okiem. i 

Są wsie u nas amieszkałe przez wio- 
le rodzin żydowski h, "iaż pewnie nie po- 
waby wilegiatury tal dla nich mają. 

Dużo gruntów Wáskich przeszło już 
w posiadanie tych iadników, a nabywa- 
no prawie zawsze 1! 1 i ten sam sposób, i 
tani i prosty. 

Oto potrzebującegu chłopa, przyjacielski żyd 
odwiedza, oświadcza mu się z malą pożyczką, i 
każe podpisać trat za nierównie większą sumę. 
Jeżeli trzeba, powtarza jeszcze raz, inb dwa, tę 
swoją życzliwość, po czem przychodzi po zwrot 
całkowitej należytości. Wiemy że 0 zaciągniętym 
długu chłop nigdy nie myśli, a więc i zbliżają- 
cym się terminem głowy sobie nie suszy; to już 
w jego naturze. Wie o tem najlepiej lichwiarz, 
i na to też jedynie, swe sidła zastawia. Dln-. 
Żnik zagadnięty, ani gotówki, ani kredytu, czę- 
sto nawet dobytku odpowiedniego nieposiadający, 
znajduje się już bez ratunku w szponach wie- 
rzycieła, który najlegalniej (gdyż lichwa dozwo- 
lona) w asystencji c. k. urzędnika sądowego, 
zabiera chlopowi grunt, a często go i z chaty 
WyTZUCA. 

Łatwa ta praktyka odbywa się u nąs bez 
przerwy. Wszelako nie tylko majątek ruchomy i 
nieruchomy wieśniaka przechodzi takim spogobem 
w ręce żydostwa, lecz i codzienny zarobek no- 


wego proletarjusza uchodzi mu tą samą drogą. 
Pracuję on nieraz przez znaczną część lata, od- 
rabiając o głodzie swe długi s a często tylko 
procenta. Od pewnegc czasu robotnik staje się 
u nas co raz droższym, tak, że chłop choć lek- 
komyślny, o jutrze niepamiętający, mimowolnie 
do lepszego . bytu przyjść by mnsiał; lecz nie. 
przyjdzie cu do niego tak długo, dopóki lichwa 
nieprzestanię być uważaną jako dozwolony 
zarobek: albc dopokąd socjalna jaka prze- 
miana stanu rzeczy nie zmieni. 

Powie kto: a oświata? Zapewne oświata, 
złemu duże by zaradziła; ale zanim ona błogie 
swe wpływy wywierać pocznie, ileż to ofiar wy- 
stępek pochłonie ô == 


— (S. O.) Ze Stanisławowskiego. Jako < 


przykład do uwag o kryminalistyce u nas umie- 
szczonej w Czasie przez dra M. M. nr. 186, 
15. sierpnia 1872 roku, podam zdarzenie które 
miało miejsce w obwodzie Stanisławowskim we 
wsi Woziłowie. Włościanie zrobili sobie ścieżkę 
przez las dworski, którą chodzili dla skrócenia 
sobie drogi na zarobek do żydów. Obszar dwor- 
ski rozumie się wzbraniał i przechodząrych gra- 
bił, gdyż niezliczone szkody chłopi wyrabiali, 
lecz jednego razu zapowiedzieli oni broniąc się : 
„pryjdit zantra hrabyty, a pobaczym*. :Pobere- 
Żnik za powrotem do domn powiedział to ekono- 
mowi, ten nazbierał ludzi dworskich (bo straż 
leśna składa się tylko z dwóch ludzi) i idzie z 
temi na wzmiankowaną ścieżkę, lecz chłopi przy- 
gotowani i nauczeni przez żydów, jak mają so- 
bie postąpić, ze ścieżki w lesie, gdy ujrzeli nad- 
chodzącego ekonoma z lndźmi, cofają się na po- 
wrót, zkąd przyszli, to jest na trakt publiczny, 
i wołają: „chodit siuda!* — a gdy najśmielszy 
z ludzi dworskich ogrodnik, ojciec pięciorga dro- 
bnych dzieci, poszedł obaczyć którzy z włościan 
są — ekonom widząc, że oni ogromnemi uzbro- 
joni drągami i siekierami, perswadował ogrodni- 
kowi Żeby nieszedł, lecz ten mając nienabitą 
strzelbę, sądził, że im zaimponuje. Jeden z nich 
wołał: „chody — chody błyższe* — a jak ten 
zbliżył się, uderzył drągiem ogrodnika, który w 
tej chwili padł na ziemię, (według orzeczenia 
lekarzy to był cios śmiertelny), naewpnie pola- 
mali ręce, pokłnli nożami próbując czy Żyje. 

Ogrodnik dnia drugiego już nieżył, wszela- 
ko orzeczenie c. k. sądu nazywa to morderstwo 
tylko ciężkiem obrażeniem ciała. 

Wypadek ten miał miejsce w miesiącu 
marcu 1872 r. a do ostatecznej rozprawy na- 
znaczony był dzień 16. sierpnia 1872 r. Przed 
tym terminem na dni kilka, adwokat przeznaczo- 
ny do bronienia zbrodniarzy napisał do nich 
wezwanie, że jeżeli chcą aby ich bronił, ** niech 
przyszłą 55 złr. ale oni zaraz złożyli 68 złr. i 
z temi na dni kilka naprzód poszli do Stani- 
sławowa. ʻ r 

Wyrok wypadł na glównego mordercę ośm 
miesięcy c'ężkiego więzienia 

Prawodawca zapewne w wzniosłych zamia- 
rach polecił dawać obwinionym obrońców, ale nie 
dlatego, żeby to się stało źródłem dochodów, — 
Jednakże w praktyce pokazało się inaczej - dla- 
tego to- należałoby by Rada państwa w Wie- 
dniu sądy przysięgłych dla kraja* wyjednała, bo 
ci z czynu sądzą, i Orzekają,'a nie z paragra- 
fów, których obrońcy za pieniądze używają jak 
parawanu dla zakrycia zbrodni, 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Rafinerja spirytusu juliusza Mikola- 
SZA notuje spirytus rafinuwany stopień 4, spi- 
rytus rafinowany z anyżem stopień 77, 


Bank krajowy galicyjski przy płacu_ 
Mariackim wydaje 

m~ ASYGNATY KASOWE 
5 procentowe za 8 dniowem wypowiedzeniem 
1s m. " w „a 2) 
6 n "H 
Gi 
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W TEATRZE br SKARBKA. 
W poniedziałek d. 26. sierpnia 1872. 
Pod artystyczną dyrekcją Bolesława 

Ładnowskiego. i 
Niema męża w domu 
komedja w 2 aktach z francuzkiego. 


Osoby : 
Durosel . > . P. Królikówski. 
Amelja, jego żona Pna Rudkiewiczówna., 
DOKIT ” «1. 08 P. Konarski. 
Anna, jego Żona . Pni Linkowska, 
Sosthenes P. Dobrzański, 


P. Kopystyński. 


Markiz Beauchamps , 
P. Doroszyński. 


Pan Lucenay . . 5 


Beron Montgiron. . „a "P. Walewski. 
Babtysta, kelner . P. Skalski, 
Józef, służący "!. P. Dworski, 


Rzecz dzieje się w Paryżu w 1 akcie u pana 
Durosel w 2. na reducia R ada 


ZA PIĘKNY 
komedja w 1 akcie ze śpiewami, z francuzkiego. 
Osoby : 

Ferdynand de Commery . P. Kwieciński. 
Ledente, vberżysta P. Dębicki. 
Łucja, de Fresnes Pna Rudkiewiezówne: 
Eliza, garderobianu . Pna Gajewska. 
Lokaj . . = - P. Solski. 


Scena w oberzy. 
Reżyser: p. Królikowski. 
Początek o godz. wpół do Gmej. 


ZZOZ ZIE ZZO ZZL ZZOZ O OOOO NN ABE|ĄĄ, 
Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. 


Z drukarni „Gażety zdał ide rządem A. Skerlą. 


